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M D W  IGA MIGOWA.

P A N T E R K A
(Powieść współczMns).

-  Głupia nie głupia, bo lo leraz grube pie­
niądze kosztuje ł... ale nie o to mi chodzi, tylko 
kto ten koniak wypił?! bo przecież nie ty samal...

-  E l nie zawracał mi głowyI
-  Kogo ty przyjmujesz, kiedy mnie niemal...
-  Nudzisz mniel...

r udf« alc przedtem łoś ina­
czej śpiewała 1... ja nie pozwolą „strugać* ze sie-

"  *V m"<« w la ś c M e m a ^  ?L.
r _i7 ? d“ ” ! f j" :  wypaliła bez namysłu,

szcze gniew z?bami* hamował jednak je-

iak nsa*!UĈ !"* ty mnie tak nie drażń,
Śak *  ■* ośml*lila

iF2vmam O0 Sob)e m 6 ć do żony 1... czy ja ci? to 
Jakhl! * .7 °drzuciła z taką pewnością siebie, 

* mówiła o rzeczy zgoła nieprawdopodobnej. 
~  Ahal... wróć 1... dobrze ci teraz mówić 1... 

. " P r o s z ę  pana, śniadanie na stole 1 ~ krzyk- 
Marcysia przez drzwi.

T, To doskonale I... bom głodny jak wilk 1... 
^nodź, Stefciu, zjemy razem 1...

Jedz sam.
-  No, chodźźe, nie kaprysuj się...
-  Nie chcę 1... Daj mi święty spokój 1...
~  A niech to wszyscy dyablil... -  zaklął 

1 zamknął drzwi za sobą z trzaskiem.
Stefa wykrzywiła wargi pogardliwym gry­

masem :
-  Uuuul -  ziewnęła i podłożywszy obie ręce 

pod głowę, przeciągała się leniwie.
-  Nuudyi... psiakrew nudyl...
Podeszła do okna i bezmyślnie spoglądała 

«a ulicę, skąpaną w promieniach przedwiosen- 
nego słońca... Oczy jej miały w tej chwili wy- 
wz beznadziejnie tępy...

Nagle drgnęła, ożywiła się -  źrenice zamigo­
tały zielonymi, fosforycznymi ognikami, jak za­
wsze u Stefy w momentach wzruszenia. Wśród 
przechodniów dojrzała smukłą posiać męską, 
stąpającą pewnie a elastycznie... Ciemny kape­
lusz o lekko wywiniętych brzegach ocieniał twarz
0 nieskazitelnym profilu...

Wyciągnęła ręce w porywie rozbudzonego 
pożądania:

-  Rom!... Rom 1... jedyny 1... najpiękniejszy 1... 
iak ja go już dawno nie widziałam 1...

-  Stefa 1... Stefciu I... -  Bąbel wsuną! się nie­
postrzeżenie do pokoju i przystanąwszy z tyłu 
3* Stefą, dotykał wargami, na których pozostały 
okruszki szynki i smak piwa, obnażonej szyi. 
niższy 0(j stefy, wyciągał śmiesznie głowę. Od- 
skoczyła, zapominając o wszelkiej przezorności, 
prz*!ęta nadmiernym wstrętem.

-  Odczep się!...

ROZDZIAŁ XVI.

n a , ~  ^  c<>» ładne? nieprawdaż?... dystyngowa­
l i - - :  renesansowe!...
Br7« r f en*a Woiniewiczówna parsknęła krótkim,
■ “^tazonym  śmiechem, jak fo się już nieraz zda* 
U Dtay rozmaitych „dystyngowanych* i „inle-
1 tor. j  powiedzeniach przyszłej bratowej. 
2r#- az’ Sdy Kazia batystowy szlafroczek, bardzo 
wanw tadnie kolorowymi jedwabiami wyhafto- 
wvm« 7  ,nfzw ała ni stąd ni zowąd „renesanso-

ym , 15-letnia, zamiłowana historyczka nie mo­
wa powstrzymać się od śmiechu.

az. Prcyflryzła wargi, a Woźniewiczowa 
gromiła spojrzeniem Terenię, kióra, wpakowaw- 

p6ł pląsfki w usfa’ usiłowała stłumić 
wesołość, chociaż swywolne iskierki migotały 

,el bystrych, bławatkowych ślepkach. 
•ols.7 „ Bard20 ladne “  odparła matka Juliana, 

*ąc szlafroczek -  czy jednak ta twoja wy- 
czm o £?°ic dziecko» nie jest trochę nieprakty- 
rvch za dui0 luksusowych rzeczy, któ-
kcd?i®rzy skromnych warunkach bytu nawet nie 
n ic .r J « ŁmiaJa sposobności użyć, a za mało ko* 

Ka C ‘ utezbędnych ?
S2r»%fula’. n,e znosząca krytyki i oporu, zmar- 
S2czyła niechtnie brwi.
tr*< n iJiS2y8lko się zrobi -  mruknęła, składając 
ws2v!fvi 8<roik 2 batystu i koronek -  przede- 

2ystkiem estetyka i inteUektualizml...
abv «i. f  zerwała się i wybiegła z pokoju,

* ni€ roześmiać znowu. Woźniewiczowa

wzruszyła lekko ramionami. Przywykła już do 
górnolotnych, najniesfosowniej przypinanych okre­
śleń narzeczonej Julka i chociaż nie przestawało 
to razić jej, kobiety wykształconej 1 prawdziwi* 
inteligentnej, nie chciała zwracać uwagi, wie­
dząc, że nie przyda się fo na nic, a wywoła 
tylko niemiłe rozdźwięki. Wogóle pomiędzy starą 
Woźniewiczową a Kazią panował stosunek obo­
jętny, ale poprawny -  daleki od szczerości i ser­
decznej przyjaźni, ale wolny także od kłótni i za­
targów, głównie dzięki taktowi i delikatności ma­
iki Juliana, która, przekonawszy się, źe syn dał 
się „złapać* i nic potrafi się wycofać -  zrezy­
gnowała ze wszelkich, właściwych najlepszym 
nawet matkom, machinacyach w takich sytua- 
cyach. Przyszła synowa pod żadnym względem 
nie odpowiadała ideałowi żony, jaki sobie wy­
marzyła dla jedynaka, ale życie twarde, pełne 
cichych a ciężkich walk i bolesnych rozczaro­
wań, nauczyło Woźniewiczową, że marzenia pra­
wie nigdy nie spełniały się, zwłaszcza ludziom, 
nie umiejącym łokciami i pięściami forować so ­
bie nowych dróg... Zrezygnowała też z dawnych 
ambitnych wojen, jakie snuła, myśląc o przy­
szłości syna... Zrozumiała, że on jest za skro­
mny, za słaby, za cichy... Pozostanie zawsze 
pracownikiem pożytecznym ale niedocenionym, 
szarym, jednym z wielu... A więc i żona jego 
nie może być, nie będzie księżniczką z bajki... 
Byleby to tylko była jakaś uczciwa, dobra i de- 
likama kobieta, któraby biednemu Julkowi nie 
zatruła życia...

Co prawda, Woźniewiczowa miewała nieraz 
pewne wątpliwości co do dobroci i łagodnego 
usposobienia Kazi... W symfonii karmelkowej sło­
dyczy pochwyfywała nuty zgryźliwości i złośli­
wego egoizmu. Ogarniał ją wówczas lęk, ale nie 
mogła sformułować żadnego pozytywnego za­
rzutu, bo Kazia zachowywała się wobec Juliana 
i jego rodziny z taką uprzedzającą i nadskaku­
jącą grzecznością, że raczej nadmiar ckliwego 
pochlebstwa mógł razić i drażnić.

Kilkakrotnie interpelowała Woźniewiczową 
o jej hrabiowski tytuł panieński. Upajała ją 
myśi, źe będzie synową prawdziwej hrabianki.

-  Mamciu -  zapytała pewnego razu -  czy 
mąż mamci, ojciec Julka, był także z arysto­
kratycznej rodziny?

-  O i nie... pochodził z mieszczańskiej ro­
dziny, bardzo zacnej... Wyszłam za niego wbrew 
woli rodziny, która poza tem mało troszczyła się 
o mnie... Byłam sierotą i nie miałam posagu... 
Ale dlaczego o fo pytasz?...

~  Tak sobie... Julek to zupełnie podobny do 
mamci, tak subtelny, dystyngowany -  intelek­
tualny...

Woźniewiczowa uśmiechnęła się:
-  Dziękuję ci za komplementy -  wyrzekła 

żartobliwie -  muszę ci jednak zwrócić uwagę, 
że mąż mój nie był także ani gruboskórny, ani 
źle wychowany...
• -  Achl naturalnie... naturalnie 1... ja wiem, 

źe to był człowiek wysoce kulturalny i indywi­
dualny... tylko ja tak myślę, źe Julek miałby 
właściwie prawo nazywać się hrabią...

-  Cóżby mu z tego przyszło?... Ośmieszyłby 
się tylko.

Kazia westchnęła cichutko 1 nic nie odpowie­
działa. Powzięła jednak mocne postanowienie, 
źe po ślubie sprawę tę załatwi.

Terenia wyraźnie nie lubiła narzeczonej brata, 
a w swej szczerości, napót dziecięcej jeszcze, 
nie umiała dobrze maskować swej niechęci. Ma­
tka gromiła ją za to:

-  Tereniu -  upominała -  nie jesteś dosyć 
uprzejma dla Kazi...

Dziewczynka wydymała usteczka:
-  Bo ja jej nie lubię mamusiu...
-  Choćbyś jej nawet nie lubiła -  nie wy­

pada tego okazywać... A zresztą dlaczego jej nie 
lubisz...

-  Ona taka śmieszna, nadęta, sztuczna... Tak 
mówi nieraz nie do rzeczy i tak się jakoś cza­
sem niedobrze popatrzy... Ja wcale nie jestem 
zadowolona, że Julek ma się z nią żenić... On 
fo ma też gust: naprzód ta „panterka*, a teraz 
ta subtelno indywidualno-renesansowa -  komi­
cznie naśladowała przesadny sposób mówienia 
Kazi,

Matka z trudem powstrzymywała uśmiech, 
ale rzekła surowym tonem:

-  Proszę cię, abyś na przyszłość powstrzy­
mała się od tego rodzaju uwag, a przedewszysi- 
kiem, żebyś nie zestawiała narzeczonej Julka 
z tą jakąś „panterką*.

„Panterka* była właściwie najsilniejszym atu­

tem Kazi u Woźniewiczowej. Ilekroć bowiem ta 
pomyślała sobie, że syn mógłby wprowadzić pod 
swój dach jako żonę -  taką Łączkównę -  Kazia 
ze wszystkiemi wadami i śmiesznosfkami ura­
stała niemal do wyżyn ideału. Każda inna, choć­
by najbiedniejsza, najbrzydsza -  byle tylko nie 
tamta -  byle tylko nie „panterka*... 1 dziwna 
rzecz, matce Juliana zdawało się ciągle, że cień 
Stefy majaczy ~  groźny, drapieżny i lada chwila 
panterka chwyci swą ofiarę w ostre szpony, 
z których ją chwilowo wypuściła... Niepokoiły 
ją częste, tępe zamyślenia syna, kiedy wzrok 
Julka stawał się błędny jakiś i szedł poza 
ściany cichego mieszkania poprzez siwą głowę 
matki i białą iwarz Kazi. Niekiedy Julek zamy­
kał się w swoim pokoju i nie chciał się z ni­
kim widzieć. Pewnego dnia, gdy przyszedł na 
obiad z biura, Terenia powitała go okrzykiem:

-  W iesz? była Stefa u nasi...
Anemiczna cera młodzieńca zabarwiła się falą

krwi, kolorując rubinowo nawet czoło, skronie 
i uszy...

-  Stefa?... ja... jaka Stefa? -  wyjąkał zdła­
wionym głosem.

-  No, Stefa Kącka -  naturalnie l... -  była fo 
kuzynka Woźniewiczów. -  Ślicznie wygląda, wy­
chodzi niedługo za mąż... Ogromnie żałowała, 
że ciebie nie zastała w domu...

-  I ja także bardzo żałuję... -  mruknął Ju­
lek, którego oczy na chwilę rozbłysłe szaloną 
nadzieją, przygasły znowu, a twarz przybrała 
dawny odcień blado-żółtawy. Po chwili oświad­
czył, że nie jest głodny, obiadu jeść nie będzie 
i wyszedł do swego pokoju, nie dopuszczając 
żadnych protestów ni perswazyi.

Woźniewiczowa tego samego wieczoru kon­
ferowała długo i serdecznie z Kazią o przyśpie­
szenie. terminu ślubu i wyraziła życzenie zapo­
znania się z jej rodziną, chociaż dotychczas 
chwilę tę odsuwała od siebie pod różnymi po­
zorami.

Moment fen przypomniał się Woźntewiczo- 
wej. Pieszczotliwie pogłaskała Kazię po ciem­
nych, starannie ondulowanych włosach.

-  Pogadamy sobie jeszcze o szczegółach 
wyprawy... Chciałabym i ja czemś przyczynić się 
do stworzenia waszego gospodarstwa... Co fo 
za szczęście, żeście znaleźli mieszkanie...

-  To ja znalazłam mamciu -  uśmiechnęła 
się z zadowoleniem -  juleczek nie umie się tro­
szczyć o takie codzienne idylUezne rzeczy... Ale 
on jakoś spóźnia się dzisiaj... Powinien już być...

Woźniewiczowa spojrzała na zegar:
•- Istotnie już po ósmej... Gdzie się fen Ju­

lek obraca?
Terenia wsunęła jasną główkę przez uchy­

lone drzwi.
-  Czy można już podawać kolacyę? Pie­

rożki golowe...
-  leszcze niema Julka... Poczekamy na niego.
-  Zeby tylko prędko przyszedł, bo się pie­

rożki przestoją! Nieznośny fen Julek! -  irytowała 
się dziewczynka, ogromnie drażliwa na punkcie 
swych kulinarnych ambicyj.

-  Z pewnością zaraz przyjdzie!...
-  Ale gdzie on może być? -  rzuciła zcicha 

Kazia, a brwi jej przyczernione ołówkiem, po­
częły drgać nerwowo.

Woźniewiczowa, chcąc skrócić czas czeka­
nia, zasiadła do starego rozstrojonego pianina, 
przypominającego kształtem i tonem staroświe­
cki szpineto i zaczęła grać jakiegoś sentymen­
talnego walczyka z czasów swej młodości. Te­
renia, namiętna zwolenniczka walca, odrazu jęła 
wykonywać taniec solowy... Zapraszała wpraw­
dzie Kazię, ale ta nie była usposobiona do tańca, 
chmurna, zniecierpliwiona, szarpała machinalnie 
koronkę u bluzki, gryzła wąskie wargi i co 
chwila spoglądałą na zegar.

Woźniewiczowa po walcu zagrała „Reveil du 
lion*, przypomniała sobie ze swego dawnego 
repertuaru „Carneval de Venise“ i rozkołysała 
pożółkłe klawisze rzewną dumką ukraińską. 
A Julek nie zjawiał się...

Terenia śmiała, okręcała się wkoło, jak młode, 
rezswywolone ptaszę, aż wreszcie i ona zwró­
ciła spojrzenie ku terczyl zegara i zawołała roz­
paczliwie 1

-  Pierożki na nicL. a Julka niemal...
Zegar wydzwonił godzinę dziewiątą. Matka

przestała grać, Kazia podniosła się z fotelu. Na 
twarzach obu kobiet znać było silne zaniepoko­
jenie.

-  Czyżby mu się co stało? -  szepnęła Woź­
niewiczowa, blednąc na samo przypuszczenie.

(Ctąg Dalszy Nastąpi).


